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Francuscy parlamentarzyści w stolicy.
Dzień sobotni pobytu w  Warszawie parla­

mentarzyści francuscy rozpoczęli od złożenia 

o godz. 10.30 w izy ty  marsz. Sejmu Daszyńskie­

mu w  gmachu Sejmu. Marsz, Daszyński powitał 

gości serdecznie w  języku francuskim, na co 

odpowiedział prezes grupy parlamentarnej fran­

cusko-polskiej p. Locąuin. Po zwiedzeniu gma­

chu sejmowego, goście udali się z w izytą  do 

marsz. prof. Szymańskiego, następnie na przyję­

cie u ambasadora francuskiego p. Laroche‘a, 

zaś o godz. 12.30 byli przyjęci przez kierownika 

min. spr. zagr. p. W ysockiego.

Po złożeniu w izy ty  na ratuszu, gdzie parla­

mentarzystów francuskich przyjmował wicepre­

zydent miasta Błędowski, deputowani i sena­

torowie francuscy złożyli o godz. 13 wieniec na 

Grobie Nieznanego Żołnierza.

Po południu o godz. 16.30 odyło się w  sali 

Senatu wspólne posiedzenie grupy parlamentar­

nej francuskiej i polskiej. Na posiedzenie to 

przybyli obaj marszałkowie izb parlamentar­

nych, min. spr. wewnętrznych Składkowski i 

wicem. spr. zagr. p. W ysocki.

Posiedzenie otworzył powitaniem poseł J. 

Radziw iłł, dziękując za zaszczyt, jaki mu przy­

padł, powitania tak wybitnych przedstawicieli 

Senatu i Izby Deputowanych Francji. Mówca za­

pewnił, że wszyscy Polacy witając drogich go­

ści doznają podobnego wzruszenia, jakiego do­

znał ów weteran z 1863-go roku, który przy­

szedł do ratusza w Kościanach specjalnie, by 

móc drżącą ręką uścisnąć dłonie przedstawicie, 

li narodu francuskiego.

Mówca zakończył, wznosząc okrzyk na cześć 

Francji. Po  pos. Radziwille przemówił dep. Loc- 

quin, który chcąc być wyrazicielem uczuć 

wszystkich swoich kolegów, podziękował za go­

ścinność w  szczególności marszałkowi Senatu i 

polskim kolegom, którzy przyjmują ich w Izbie 
Senatu.

Po  przemówieniu p. Locquina/ wygłosił dłuż­

szy referat J. Radziwiłł, następnie przemówił 

p. Berthod, wiceprezes komisji spraw zagranicz­

nych Izby Deputowanych, były minister i in.

Wieczorem o godz. 20 min. 30 podsekretarz 

stanu spr. zagr. p. W ysocki wydał na cz^ść par­

lamentarzystów francuskich obiad, w którym 

wzięli udział także członkowie ambasady fran­

cuskiej z ambasadorem Laroche na czele, przed­

stawiciele Sejmu i Senatu z marszałkiem Sejmu 

Daszyńskim oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z. 

Podczas deseru p. wiceminister W ysocki w ygło­

sił przemówienie. Na przemówienie to odpowie­

dział przewodniczący grupy francuskiej p. Loc- 

quin. Następnie odbył się raut, który zgroma­

dził większe grono przedstawicieli obu ciał par­

lamentarnych polskich i reprezentantów władz. 

Raut w  miłym nastroju przeciągnął się poza 
północ.

Goście francuscy w łowiczu.
Warszawa, 1. 9. (P A T ). Dzisiaj o godzinie 9 

rano delegacja grupy parlamentarnej francusko- 
polskiej z prezesem Locquin:m m  czele udała 
się samochodami do Łowicza. W ycieczce towa­
rzyszył wiceminister spraw zagr. p. Wysocki 
z żoną, grono posłów z marszałkiem Sejmu Da­
szyńskim i wicemarszałkiem Sejmu J. Dąbskim 
na czele, ambasador Laroche i wiele innych. 
U wejścia do ratusza oczekiwali gości przedsta­
wiciele władz ze starostą Strzeczeckim na czele.

P o  powitaniu i zwiedzeniu ratusza goście 
udali się do kościoła na sumę. *kąd poseł Ja­
nusz Radziwiłł zabrał ich do swej rezydencji 
w  Niborowie, gdzie podejmował ich wraz z żo«

do Łowicza i zwiedziła szkołę rolniczą oraz 
przyglądała się urządzonym tam dożynkom. 
Pochód żniwiarzy w malowniczych strojach 
przyjęty był przez gości francuskich długotrwa­
łymi oklaskami. Po przemówieniu starosty Sfcrze 
czeckiego, który wzniósł okrzyk na cześć pre­
zydenta Rzplitej i marszałka 'Piłsudskiego, w y­
głosił krótkie pYzemówienie marszałek sejmu 
Daszyński. Podczas podwieczorku wygłoszono 
również szreg przemówień.

R A U T  W  RATUSZU  W ARSZAW SKIM .

Warszawa. 1. 9. (P A T .) Dziś wieczorem 

odbył się w ratuszu na cześć parlamentarzy­

stów francuskich raut, wydany przez prezy­

denta miasta i prezesa stołecznego komitetu 

przyjęcia. Na raucie obecni byli przedstawi­

ciele rządu, ciał ustawodawczych, miasta, 

komitetu przyjęcia, prasy i t. d. W  serdecznym 

nastroju przeciągnął się raut do późnych go­

dzin.

Berlin. 1. 9. (P A T .) O godzinie 4.30 rano 

w niedzielę rozległ się na skrzydle północnem 

Reichstagu huk mocnej i donośnej detonacji. 

Przybyła na miejsce policja ustawiła kordon i 

wezwała władze zwierzchnie. Na miejsce w y ­

padku przybył wiceprezes policji brlińskiej 

w towarzystwie wyższych urzędników i stwier­

dził że w  wentylatorze skrzydła północnego 

wybuchła bomba.

Skutki tego wybuchu były stosunkowo nie­

wielkie. Jedno tylko okno zostało wyrwane 

z ramami. Szyby zaś w całym szeregu innych 

okien na parterze i na 1 piętrze Reichstagu

zostały rozbite. Na miejscu wybuchu znale 

ziono resztki bomby oraz baterję elektryczną.

Na słupie od wozów tramwajowych w y ­

kryto nalepkę, stanowiącą odznakę faszystów 

niemieckich t. zw. hackenkreuzlerowców. Na 

nalepce znajdował się napis: „W ielk ie  Niemcy 

zbudźcie się“ .
Policja wezwała natychmiast rzeczoznaw* 

ców, którzy mają zbadać resztki materjałów 

wybuchowych i określić czy obecny wybuch 

pozostaje w związku z bombami w  Szlezwigu 

i Junburgu.

Rafa Ligi Narodów obraduje.
Londyn. 31. 8. (P A T .) Na wczorajszem po­

siedzeniu Rady L ig i Narodów w zastępstwie 
Hendersona reprezentował Anglję podsekretarz 
stanu spraw zagrań. Dalton. Na oświadczenie 
delegata włoskiego, dotyczące ratyfikacji po­
rozumień i konwencji zawartych pod egidą L igi 
Narodów Dalton odpowiedział, iż delegacja bry­
tyjska poruszy tę sprawę na Zgromadzeniu L ig i 
mając nadzieję, że członkowie L ig i przyspieszą
współpracę przez przeprowadzenie ratyfikacji 

ń a ia d a a Y e m ^ O U  ̂W ie c zT a ' S t ó t i i J k o n w e n c y j  i porozumień, które po powro-

Wybory komunalne na
Katowice. (PA T .) W ojewoda śląski zarządził 

w  sobotę przeprowadzenie wyborów komunal­

nych w  tych gminach wiejskich i miastach, 

w  których kadencja rad gminnych upływa 

w  roku bieżącym. W ybory odbędą się w  gmi­

nach wiejskich powiatów Bielskiego i Cieszyń­

skiego w dniu 24 listopada, w gminach w ie j­

skich w górnośląskiej części województwa

w dniu 15 grudnia b. r.

W ybory w miastach: Królewskiej Hucie, 

Tarnowskich Górach, Mysłowicach i Rybniku 

oraz w innych gminach wiejskich i miejskich, 

w  których, kadencja obecnych rad gminnych 

nie upływa w roku bieżącym, odbędą się w ter­
minie późniejszym.

A jednak Hermes pozostanie.
Warszawa. (Tel. wł.) Prasa warszawska 

przynosi z Berlina z kół półurzędowych wia­

domość, że dr. Hermes, pełnomocnik do roko­

wań handlowych polsko-niemieckich, pozosta­

nie na stanowisku kierownika delegacji nie­

mieckiej wbrew doniesieniom prasy polskiej, 

która stwierdzała, że dr. Hermes ustąpi po pew 

nym czasie. Sfery urzędowe podkreślają, że 

niema żadnego powodu, aby nastąpiła zmiana 

na stanowisku, zajmowanera przez dr. Her­

mesa.

Sto lat rokowąń polsko-litewskich.
Warszawa. (Tel. wł.) Premjer Woldemaras 

w  rozmowie z przedstawicielami prasy oświad­

czył przy końcu ub. tygodnia, że jego zdaniem 

kwestja polsko-litewska będzie na najbliższej 

sesji Rady L ig i Narodów jedną z najważniej­

szych. Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 

kiedy bezpośrednie rokowania polsko-litewskie 

zostaną doprowadzone do końca, odpowiedział 

Woldemaras, że były wojny, które trwały sto 

lat, więc i rokowania polsko-litewskie mogą 

również potrwać tak długo.

PR ZE M YSŁO W C Y HOLENDERSCY 

W  POLSCE.

W  dniu 4. września przybędzie do Polski 

wycieczka poważnych przedstawicieli przemy­

słu, kupiectwa i finansów holenderskich, celem 

zwiedzenia wystawy poznańskiej i ważniej­

szych ośrodków przemysłowych.

cle lieleSgażów do ich krajów podpisane zostaną 
przez rządy zainteresowane.

Genewa, (P A T ). Rada L ig i Narodów rozpa­
trywała dziś sprawozdanie Mascigli‘a w sprawne 
współpracy intelektualnej. W  dyskusji zabiera­
li głos między innemi podskretarz stanu w an- 
gielskiem Min. Spr. Zagr. p. Dalton i minister 
Sokal. Rada L igi przystąpiła następnie do roz­
patrywania różnych zagadnień gospodarczych, 
między innemi kwestji produkcji cukrowej.

Mac dosiad u Brianda.
Paryż. 31. 8. P A T .) Mac Donald przybył do 

Paryża i udał się do gmachu min. spraw zagr., 
gdzie złożył w izytę Briandowi. Na konferencji 
tej omawiano ostatnie wyniki osiągnięte na 
konferencji haskiej oraz wyniki obrad przepro­
wadzonych aż donocy z gen. Davesem z czwart­

ku na piątek. W  czasie konferencji uzgodniono 
stanowisko Brianda i Mac Donalda w wielu 
punktach zasadniczych. Kwestji mniejszości 
narodowych, którą usiłował poruszyć Mac Do­
nald nie omawiano, ponieważ Briand stanął na 
stanowisku, iż Francja już zajęła w tej kwe­
stji decydujące stanowisko, którego zmienić 
nie może.

K O M PLEM EN TY 

AN G IELSK IEG O  PREMJER A.

Paryż. (P A T .) Rozmowa Mac Donalda 

z Briandem trwała do godziny 18.45. Briand 

podejmował premjera angielskiego herbatką. 

Następnie Mac Donald udał się do mieszkania 

prywatnego Poincarego. Po rozmowie z  Brian­

dem, Mac Donald oświadczył, że odwiedził nie 

tylko męża stanu, lecz przynajmniej w  tym 

samym stopniu swego starego przyjaciela. —  

Wieczorem Mac Donald* odjechał do Genewy.

G AB IN E T  FR AN C U SK I GRATULUJE 

BR IAND O W I.

Paryż. 31. 8. (P A T .) Na wczorajszem posie­

dzeniu Rady ministrów Briand przedstawił 

przebieg prac konferencji haskiej. Rząd jedno­

myślnie zaaprobował ekspose Brianda i w y­

raził mu gratulacje z powodu osiągniętego po­

rozumienia.

STAN  ZDROW IA POINCAREGO.

Przez czas konferencji haskiej nie infor­

mowano opinji publicznej Francji i zagranicy 

o stanie zdrowia b. premjera Poincarego, by 

nie powiększać niepewności sytuacji. Obecnie 

donoszą, że stan zdrowia Poincarego jest nieco 

lepszy, niż zaraz po pierwszej operacji, pacjent

będzie jednak musiał przebyć drugą operację, 

z którą należy poczekać do chwili, gdy stan 

chorego na nią pozwoli.

MAC D O NALD  W  G ENEW IE .

Genewa. 1. 9. (P A T .) Premjer angielski Mae 

Donald, który przybył tu dziś rano odbył na­

tychmiast rozmowę z min. Hendersonem. Roz­

mowa ta była poświęcona sprawie rezultatów 

konferencji haskiej oraz sprawie programu 

prac Zgromadzenia L ig i Narodów, które, jak 

wiadomo, zostanie otwarte jutro.

W O LD EM ARAS W  G EN EW IE . ^  a 

Kowno. (P A T .) Premjer litewski Woldema­

ras odjechał dziś rannym pociągiem na sesję 

Rady L ig i Narodów do Genewy.

Mac Donald uda sią do Ameryki 20 b. m
Londyn. (P A T .) Premjer Mac Donald uda 

się do Stanów Zjednoczonych w  dniu 20-go 

września b. r. Premjer przybędzie do W aszyng­

tonu dnia 4. października i pozostanie tam do 

10-go. W  ciągu pierwszych trzech dni będzie 

gościem ambasady brytyjskiej, zaś następne 3 

dni spędzi w Białym Domu, jako gość prezy­

denta Hoovera.

U C H W A ŁY  H A SK IE  

NIE BĘDĄ FORM UŁOW ANE PO NIEM IECKU

Berlin. (P A T .) „Deutsche Allgemeine Ztg.“  

przytacza w depeszy z Hagi, że wniosek nie­

miecki, domagający się dopuszczenia języka 

niemieckiego, jako trzeciego języka przy for­

mułowaniu uchwał konferencji, został odrzu­

cony, chociaż Niemcy wskazywały na to, iż 

plan Younga sformułowany jest w czterech ję ­

zykach. Przewodniczący konferencji Jaspar 

miał, odrzucając ten wniosek, zwrócić uwagę, 

że w takim razie pozostałych 9 mocarstw mia­

łyby prawo żądać dla siebie tekstów w swoich 

językach ojczystych.

Nieudane demonstracje komunistyczne
Wilno. 1. 9. (P A T .) W  związku z obchodem 

międzynarodowego dnia młodzieży komunisty­

cznej, związek m łodzieży komunistycznej 

w Wilnie usiłował w dniu wczorajszym urzą­

dzić dwie demonstracje uliczne. O godz. 12-tej 

zebrało się około 20 wyrostków, członków 

związku młodzieży komunistycznej, lecz służba 

bezpieczeństwa stłumiła demonstrację w  za­

rodku, aresztując 7-miu z pośród 20 uczestni­

ków oraz odbierając sztandar i literaturę k o ­

munistyczną.

Poraź drugi usiłowali oni urządzić demon* 

straćję o godz. 17-tej, jednak policja do żad­

nych wystąpień nie dopu śc ić  Na terenie wo­

jewództwa wileńskiego panował najzupełniej­

szy spokój. Należy podkreślić znikomą ilość 

uczestników demonstracji.



Co słychać w Krakowie?
Demonstracje żydowskie.

W  dniu wczorajszym odbyły się w Krakowie 
demonstracje żydów w związku z krwawemi 
zajściami w  Palestynie. Olbrzymi dziedziniec 
kompleksu realności przy ul. Krakowskiej 5. 
wypełniły kilkutysięczne rzesze żydów. Po za ­
gajeniu przez Dra Hilfsteina, przywódcę sy jo ­
nistów krakowskich, przemawiali: Dr Menasche 
im. partji lew icowych sjonistów, rabin Hager 
im. ortodoksyjnych sjonistów oraz adw. Dr 
Feldblum, przedstawiciel parcji sjonistów. Mów­
cy w  przemówieniach wygłoszonych częściowo 
po hebrajsku, częściowo po polsku protestowali 
przeciw „pogromom44 żydowskim w Palestynie, 
potępiali administrację angielską, która nie 
zabezpieczyła spokoju i wyrażali hołd ofiarom 
rozfanatyzowanych mas arabskich oraz cześć 
m łodzieży halucowej „spieszącej z pomocą'4 
żydom palestyńskim. W edług opinji poszcze­
gólnych mówców, żydzi w Palestynie prowa­
dzili pokojową i twórczą pracę, która pustyn­
ne obszary zamieniła w  „kra j mlekiem i mio

dem płynący4’. Żydzi od wieków przyzwycza­
jeni do prześladowań nie ugną się —  głosili 
m ówcy —  pod obuchem ostatnich krwawych 
wypadków, ale z tem większą energją przy­
stąpią do propagandy haseł odbudowy ojczy­
zny palestyńskiej.

Po uchwaleniu odnośnej rezolucji, rozwinął 
się pochód znacznie mniejszy od zgromadzenia, 
który ruszył pl. W olnica oraz ulicami: Bożego 
Ciała., św. Józefa, Szeroką, Dajwór, Starowiślną 
i Dietlowską z powrotem na ul. Krakowską. 
W  czasie pochodu śpiewano pieśni hebrajskie. 
Młodzież żydowska niosła transparenty z na­
pisami wyrażającemi oburzenie dla angielskiej 
w ładzy mandatowej w  Palestynie oraz hołd dla 
ofiar krwawych zamieszek. Osobną grupę sta­
nowili ortodoksi, k tórzy nieśli transparent z na­
pisem: „żądam y ochrony świętości żydowskich 
w Palestynie44. Na roku ul. Krakowskiej po­
chód rozwiązał się.

o ---------

Nowe budowie kościelne
prowadzone przez arch. Zygmunta Gawlika.

Przyjazd wycieczek zagranicznych,
W  Krakow ie bawi wycieczka francuskiej 

m łodzieży szkół średnich i wyższych w  składzie 
21 osób. Uczestnicy wycieczki zabawią w  na- 
iszem mieście do środy włącznie. —  Również 
zjedzie do Krakowa w, tych dniach kilkunastu 
Inżynierów francuskich, delegatów „Societe des 
fcngenieurs civilles de France14 z prezesem tego 
towarzystwa inż. M. Montier i sekretarzem inż. 
Honber na czele. —  Dzisiaj odwiedzi nasze mża­
wko major J. G. Thulin, dyr. południowo- 
szwedzkiego Instytutu gimnastycznego w Lund.

Dwa tysiące zł. na odbudową Wawelu.
ofiarowali przemysłowcy szwajcarscy.

Opuszczając gościnną ziemię polską, dele­
gacja  bankierów i przemysłowców szwajcar­
skich chcąc zamanifestować swą wdzięczność 
rządow i i  społeczeństwu polskiemu złożyła 
2.000 zŁ na odbudowę panteonu ducha polskie­
go  —  Zamku W awelskiego.

Nowe programy nauczania w roku 
szkolnym 1929/30.

30-TO GODZINNY TYDZIEŃ PRACY.
Zarządzeniem Ministerstwa W . R. i O. P. 

Wprowadza się we wszystkich bez różnicy 
klasach gimnazjalnych oraz w  3 wyższych 
oddziałach szkoły powszechnej 30-to godzinny 
tydzień pracy szkolnej. Jednocześnie zostaje 
zupełnie zrównany kurs gimnazjum niższego 
t. j. klas od I  do I I I  włącznie z kursem odpo­
wiednich oddziałów (5— 7) szkoły powszechnej, 
eo w  przyszłości znacznie ułatwi bezpośrednie 
przejśele ze szkoły do gimnazjum wyższego 
(k lasy 4-tej).

W obec tego, że czas trwania każdej lekcji 
powiększono o 5 minut, t. j. o 11 proc., pewna 
redukcja ogólnej ilości godzin tygodniowej 
pracy szkolnej nie spowoduje zmniejszenia cza­
su zajęć szkolnych, przeciwnie w  niektórych 
klasach dzień pracy szkolnej będzie nieco 
dłuższy. Natomiast w  każdej klasie 10 procent 
Cłasn zajęć szkolnych poświęcać się będzie 
ćwiczeniom cielesnym. Ilość godzin ćwiczeń 
'cielesnych powiększa się z 2 do 3.

W  gimnazjum typu matematyczno-przyrod­
niczego zredukowana została w  poszczegól­
nych klasach ilość godzin historji i zupełnie 
skasowano w klasie 8-ej nauczanie przyrodo­
znawstwa.

Tragiczny wypadek w kopalni.
' N a  kopalni ,/Matylda'4 w Kątach pow. CHrza

w uległ nieszczęśliwemu wypadkowi podczas 

pracy Fr.anciszek 'Jankowski (1. 36), robotnik. 

^Jankowski pracujący na rusztowaniu w czasie 

wyciągania belki poślizgnął się i upadł na niski 

poziom rusztowania, doznając wstrząsu mózgu. 

Przew ieziony do szpitala św. Łazarza niebawem 

zmarł.

Samobóistwo kolejarza.
W  nocy z 29 na 30 sierpnia popełnił samo­

bójstwo pTzez powieszenie się na drzewie nad 

rzeką W isłoką w gminie Jeremiówka pow. Ja­

sło Marjan Serafin, (I. 25), hamulczy kolej, z Ja­

sła. Przyczyna samobójstwa narazie nieustalo­

na.

Terowanie ulic w Krakowie.
Niedawno donosiliśmy o napuszczaniu terem 

ul. Karmelickiej, celem przeciwdziałania unoszę 
niu się kurzu po przejeżdżających samochodach. 
'Pierwsza próba dała dobre wyniki, wobec cze- 
'go postanowiono terować szereg dalszych ulic 
śródmieścia.

Używany do tego celu płyn jest specjalnym

zimnym roztworem ropnym. Roztwór ten, po­
wstały z odpadków ropnych, ma tę zaletę, iż 
pozbawiony jest jakiejkolw iek woni naftowo- 
smołowej przez specjalne przygotowanie na pod 
stawie zagranicznej licencji. W  stanie zimnym 
rozpylany jest pod silnem ciśnieniem zapomoeą 
specjalnej maszyny, przyczem robota odbywa 
się nader szybko i jest jednym z najtańszych 
sposobów wzmocnienia szosowej nawierzchni i 
walki z plagą kurzu zwłaszcza na uczęszcza­
nych drogach. Roztworem tym  polano nowo- 
otwartą, malowniczą drogę Kraków— Ojców na 
serpentynach przy zjeździe do doliny Ojcow­
skiej.

- ■ ■ o---------

Kraków , 2-go września 1929.
P o n i e d z i a ł e k  2: św. Stefana kr.
W t o r e k  3: św. Zenona.
W t o r e k  3: wsch. słońca o godz. 4.59, za­

chód o 18.19.
" Ch

W P IS Y  N A  RO K  A K A D E M IC K I 1929/30
rozpoczynają się w  Uniwersytecie Jagiellońskim 
w  dniu 16 września i trwają do 30 września 
włącznie, z wyjątkiem  niedziel. W yk łady  roz­
poczynają się w  dniu 1-go października. —  
Bliższe szczegóły w  ogłoszeniach na Uniwersy­
tecie.

TO W A R Z Y S TW O  S ZK O ŁY  LUDOW EJ orga 
nizuje wielką wycieczkę do Poznania, celem 
zwiedzenia Powsz. W ystaw y Krajowej. W ycie­
czka wyruszy z Krakowa 14 bm. o godz. 6.55 
rano i trwać będzie przez 4 dni. —  Koszta 
wyniosą 70 zł. Uczestnicy wycieczki winni się 
zgłaszać do biura Zarządu Głównego T S L  przy 
ul. św. Anny 5, gdzie otrzymają bliższe infor­
macje. Zgłoszenia udziału przyjmować się bę­
dzie do dnia 7 bm. włącznie.

ZD ERZENIE  SAMOCHODU Z M OTOCY­
KLEM . Na skrzyżowaniu ulic Mikołajskiej i św. 
Krzyża, samochód prowadzony przez szofera 
Tadeusza Lewandowskiego z Łodzi zderzył się 
z motocyklem Nr. Kr. 95117 prowadzonym 
przez Marjana Harwata. Oba pojazdy zostały 
poważnie uszkodzone. W ypadku w ludziach nie 
było.

W YŁO W IO N O  Z W IS Ł Y  na terenie gminy 
Iw iszowice pow. Oświęcim noworodka płci żeń­
skiej. Lekarz stwierdził, że noworodek liczył
4— 6 dni. Przyczyny śmierci z powodu silnego 
rozkładu zwłok nie ustalono.

W Y P A D Ł  Z POCIĄGU. Na dworzec krakow 
ski przywieziono wczoraj Feliksa Gizę, fornala, 
który w czasie biegu pociągu w Trzebini w y­
padł z wagonu i doznał odcięcia części prawej 
stopy. Ofiarę wypadku przewiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

G RA  W  K A R T Y  N A  NOŻE. Marjan Młyna, 
ro^ icz  w czasie sprzeczki przy grze w karty, 
pchnął nożem Franciszka Kosonia. Rannego 
opatrzył lekarz Pogotow ia ratunkowego.

ZBRODNIA W  PUSZCZY N IEPOŁCM ICKIEJ 
W  puszczy niepołomickiej w  pobliżu gminy Da- 
mienice pow. Bochnia, znaleziono zwłoki nowo­
rodka płci żeńskiej, owinięte w białe, lniane 
płótno zakopane w  piasku. Zwłoki w n.icjcu, 
gdzie je znaleziono mogły pozostaw ić około
5-ciu dn i Na ciele widoczne są sine znaki, k tó­
re przemawiają za tem, że ddeck 3 zostało udu­
szone. Poszukiwania za matką w tok o.

W YB U C H Ł POŻAR w zagrodzie Wojciecha 
Kowalskiego, w  Łąkcie Dolnej pow. Bochnia. 
Ogień zniszczył doszczętnie stodołę wraz z plo­
nami i narzędziami rolniczemi.

 o--------
TE A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Poniedziałek: „Samuel Zborowski".

„GONG".
Poniedziałek: „Halo, halo, Gong przyjechał’1
W torek: „Halos halo. Gong przyjechał44.
Środa: „Halo, halo. Gong przyjechał44.
Czwartek: „Halo, halo, Gong przyjechał*'.
P iątek; „Halo. halo, Gong m s je ch a ł’4*

Mało który rodzaj budownictwa nastręcza 
architekcie tyle sposobności okazania swoich 
koncepcyj, zarówno w zakresie form i rozpla­
nowania, jak niemniej w ujęciach dekoracyj­
nych, co budownictwo kościelne.

Dzięki oryginalnym pomysłom architekto­
nicznym w tym kierunku zdobywa sobie coraz 
głośniejszą zasłużoną markę p. areb. Zygmunt 
Gawlik, który ma za sobą szereg cennych bu­
dowli kościelnych, postawił niedawno monu­
mentalny gmach śląskiego Seminarjum ducho­
wnego w  Krakowie, zaprojektował i rozpoczął 
na olbrzymią skalę zakrojoną budowę Katedry 
śląskiej i buduje obecnie w  Krakowie gmach 
Seminarjum częstochowskiego.

Nie dość Da tem.

P. Gawlik buduje w  W awrże pod Warszawą
kościół i klasztor SS. Felicjanek, cały objekt 
długości 90 m., do wysokości pierwszej kondy­
gnacji z ciosowego kamienia. Budowę kościoła 
doprowadzono dotąd do wysokości 4 m. nad 
ziemię, klasztor do wysokości n  p. Pod kościo­
łem w podziemiu znajdzie się wielka sala ze­
brań, gdzie będą się m ogły odbywać przedsta­
wienia, koncerty i różnego rodzaju widowiska 
religijne. Świątynia dostanie oryginalne skle­
pienie o charakterze palmowym. Obszerne, ta­
rasowato wzniesione schody dwubiegowe, po­
prowadzą ku portalowi 13 m. wysokiemu, bo­
gato rzeźbionemu przez p. Dunikowskiego, 
prof. Akademji Sztuk PiękDych w Krakowie. 
Portal będzie istnem arcydziełem sztuki, tak 
z uwagi na. swoją kompozycję, jak i wspaniałe 
rzeźby. Po bokach rzeźby: Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, sceny z Jej życia, dalej św. Fran-

UCIECHA: „Głupie szczęście44.
BAGATELA: „Intrygant44 (Patrjota). 
NOWOŚCI: „Intrygant44 (Patrjota).
CORSO: „Otello44 (Emil Jannings. Lya de Put- 

ti i Werner Kraus).
SZTUKA: „Człowiek o błękitnej duszy44. 
W ARSZAW A: „Życie44.

W A N D A : Zamknięte z powodu remontu.

J l a .  2 i e m i € M c f k  f S a s p f t e l
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Żywy pomnik 10-lecia Polski w Gorlicach
W  roku 1928 —  w dziesiątą rocznicę od­

zyskania niepodległości Polski —  zawiązał się 
w Gorlicach z in icjatywy burmistrza Kazimie­
rza Murdzińskiego, obywatelski Kom itet bu­
dowy schroniska dla chrześcijańskich starców 
i kalek. W  zrozumieniu hasła opieki społecz­
nej obywatele gorliccy zobowiązali się do licz­
nych darów w naturze lub gotówce, wartości 
kilkunastu tysięcy złotych, co umożliwiło roz­
poczęcie budowy schroniska. W  sierpniu b. r. 
odbyła się uroczystość pośw.ęjenia kamienia 
węgielnego, rozpoczęta nabożeństwem w koś­
ciele parafjalnym z okolicznościowemu kazaniem 
ks. kau. Litwina, poczem na miejscu budowy 
nastąpiło poświęcenie kamienia węgielnego, 
zaś przewodniczący Komitetu budowy, bur­
mistrz p. Murdziński złożył publiczne sprawo­
zdanie z dotychczasowych czynności i ze stanu 
funduszów. Z kolei obecni przystąpili do pod­
pisania aktu erekcyjnego. Uroczystość zasilili 
kasę Komitetu budowy kwotą przeszło 1.200 
z ł„ co razem z poprzednio zebranymi fundu­
szami umożliwi doprowadzenie pod dach poło 
wy budynku jeszcze w roku bieżącym, na po­
żytek bliźnim, a na chwalę Rzeczypospolie j 
Polskiej.

X  c a ł e g o  ś
P O L IT Y K A  LUDNOŚCIOW A MUSSOLINIEGO 

I  P E W N A  SŁUŻĄCA.

Dwudziestoletnia służąca Maria Tesła z Tor 
tona, usłyszała o usiłowaniach Mussoliniego, 
mających na celu powiększenie we Włoszech 
liczby zawieranych małżeństw, a przez to  licz­
by urodzin. Dziewczyna ta wystosowała do 
duce list. który obecnie przedrukowywują i 
szeroko komentują włosk/ie pisma. W  liście 
tym powiedziano m. in.: Jestem młodą blon­
dyną, zdrową i silną, tak, że mogłabym dawać 
dzieci ojczyźnie. Chętnie wyszłabym za mąż, 
ale nie mam pieniędzy, by sprawić sobie ko­
nieczną wyprawę... Proszę mi pomóc, a ja  do 
kładnle dotrzymam obietnic danych ojczyźnie4*. 
Mussolini otrzymawszy list takiej treści, póie- 
cił zbadać ten wypadek. Okazało się, że dziew­
czyna napisała szczerą prawdę. W obec tego 
polecono, by gmina wypłaciła je j sumkę, po­
trzebną na zrobienie wyprawy. Maria. T ed a  
podziękowała Mussoliniemu za udzieloną je j 
pomoc bardzo serdecznym listem.

ciszek z Assyżu i św. Feliks z artybutami iko* 
nograficznemi.

Kościół w Szarlejti na Górnym Śląsku bę­
dzie wspaniałą ozdobą kwadratowego Rynku, 
a wysoką wieżą wzniesie się daleko nad oko­
licę. Przechodzień dostanie się przez rzeźbioną 
konchę i przedsionek do również kwadrato­
wego wnętrza świątyni, gdzie potrójne pasy 
witrażowych okien o różnokolorowym rysunku, 
obiegające wokół kopułę kościoła, stworzą 
efekty świetlne o niebywałym nastroju i wdzię­
ku. Tego rodzaju wprowadzenie światła do 
wnętrza świątyni, która, nawiasem mówiąc 
otrzyma oryginalne sklepienie kryształowe jest 
bardzo oryginalne i stanowić będzie ważny mo­
ment w systemie budownictwa kościelnego. 
Dużą uwagę położono na stronę dekoracyjną 
kościoła w Szarleju; rzeźbione fryzy  na w ieży 
i figury świętych na narożach dodadzą mu w y­
mowy.

Również ciekawą koncepcją architektonicz­
ną bodzie kościół w  Prokocimiu pod Krako­
wem. Będzie to świątynia o znakomitem, celo- 
wem rozplanowaniu, pięknych formach archi­
tektonicznych ze strzelistą wieżą, również na­
der dekoracyjnie traktowaną.

^  szeregu dalszych kościołów przez p. ar­
chitekta Gawlika projektowanych, należy pod­
kreślić szczególniejsze znaczenia kościoła w  Pa­
włowie, miejscowości najbardziej wysuniętej na 
granicy niemieckiej. Naprzeciw dużego kościo­
ła po stronie niemieckiej, stanie potężna trzech 
nawowa świątynia na ziemi polskiej, która bę­
dzie dumnie świadczyła o przywiązaniu ludu 
polskiego do religji i w iary katolickiej.

N IEBEZPIECZNA PS IA  PIECZEŃ.

W  Przerowie na Morawach zdarzył się na- 
stępujący wypadek, który pociągnął za sobą 
poważne następstwa. Na ulicy przejechało auto 
psa, będącego własnością pewnego fabrykanta. 
Pies po tym wypadku dostał wścieklizny i po­
gryzł sweg pana. który potem czemprędzej mu­
siał pojechać do instytutu Pastmirowskiego 
w  Pradze. Przed wyjazdem swoim polecił po­
kąsany fabrykant robotnikom, by psa wście­
kłego zastrzelili. Rozkaz ten wypełniono nie­
ściśle. Jeden z robotników, ojciec familji z 10 
Osób. zabrał psa do swego domu, zabił -o i 
przyrządził z jego mięsa pieczeń.. Po spoży­
ciu tej potrawy cala rodzina zachorowała i 
musiano przetransportować ją zaraz do insty­
tutu w Pradze, gdyż i w tym wypadku zacho­
dzi poważne niebezpieczeństwo wścieklizny.

B ISM ARCK OM AL N IE  ZA B IŁ  W ODZA 

K A T O L IK Ó W  NIEM IECKICH.

(K A P .) W  ogłoszonych wspomnieniach oso* 
bistego przyjaciela „żelaznego kanclerza44 
Brockhausa, który wydał encyklopedję, znaj­
duje się sensacyjny opis zajścia, w wyniku któ­
rego mógł paść trupem przywódca katolików 
niemieckich Ballestrem. Zajście miało miejsc© 
na tle słownego starcia z Bismarckiem. 13 lip- 
ca 1874 roku dokonał zamachu na życie kan­
clerza czeladnik bednarski Kulmann, który 
strzelił doń. ale... ślepym nabojem.

Z trybuny parlamentu oskarżył Bismarck 
katolików niemieckich o... współudział w  orga­
nizacji tego groteskowego zamachu. W  odpo­
wiedzi poseł Ballestrem odwrócił się tyłem do 
trybuny, splunął na ziemię i głośno powiedział: 
„P fu j’4! —  Czułem, że ogarnia mnie nieprzy­
tomna wściekłość —  opowiadał Bismarck za­
raz po tem zajściu Broekhausowi. —  Na moim 
stole zawsze leżał rewolwer, a wychodząc do 
parlamentu, stale kładłem do jednej kieszeni 
rewolwer, do drugiej —  dość duży scyzoryk. 
K iedy Ballestrem splunął, sięgnąłem po rewol­
wer. W  umyśle obliczyłem nawet przestrzeń, 
dzielącą mnie od niego, pomyślałem o tem, czy 
strzelić mu w brzuch, czy w  głowę... Od strze­
lania do Ballestrema powstrzymała mnie myśl, 
że... lepiej będzie, jeżeli go spoliczkuję... Gniew 
minął szybko i zadowolniłem się na wymyśla­
niem swemu wrogow i44...

I R u c h  w y d a w n i c z y .
M A T K A  CHRZEŚCIJAŃSKA. Przewodnik* 

dla arcybractwa matek chrześcijańskich. Str. 

215. Nakładem Księgarni św. Wojciecha. Po- 

zn a A— W  a rs z a wa— W  i J n o— Lubli n.

Książeczka składa się jakby z 3 części; 

w  pierwszej poucza o zadaniach arcybractwa, 

podaje jego ustawę, w drugiej udziela Tad w y­

chowawczych matkom; w trzeciej zawarte są 

modlitwy matki chrześcijańskiej podczas 

Mszy św. i przygodne. Dla członkiń arcybrac­

twa książeczka konieczna.

—   o ■

R E P E R T U A R  K IJ fO T B A T R Ó W .
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Udogodnienia miast jugosłowiańskich 
dla przemysłowców polskich.

Izba, Przemysłowo-Handlowa w Warszawie 
komunikuje, że M agistraty miast Kamnika i 
Varazdina (Jugosławja) zwróciły się za pośred­
nictwem polskiego Konsulatu Generalnego 
w  Zagrzebiu z prośbą o podanie do wiadomo­
ści publicznej, że wyżej wymienione mia-s-a 
udzielają znacznych ulg i udogodnień tym 
przemysłowcom polskim, którzy zechcą zain­
stalować swe przedsiębiorstwa na terenach 
powyższych miast.

Bliższych informacyj udziela R e fe ia t pra­
sow y Izby Przemysłowo-Handlowej (Czackie­
g o  12) w godzinach urzędowych od 9 do 3 

1 pół.

Ubezpieczenia w Stanach Zjednoczonych
Sprawozdanie ogłoszone przez Związek Pre­

zesów Tow arzystw  ubezpieczeń w Nowym 
Jorku wykazuje, że suma ubezpieczeń miesz­
kańców St. Zjednoczonych dosięgnęła obecnie 
zawrotnej sumy 100 miljardów dolarów. 
W  przeciągu ostatnich 13 la t suma ubezpie­
czeniowa wzrosła w czwórnasób. Interesujące 
są następujące cy fry : pierwsze 50 miliardów
ubezpieczeń zebranych zostało w przeciągu 79 
la t istnienia Towarzystw  Ubezpieczeniowych 
w  Stanach Zjednoczonych, drugie 50 miljardów 
przybyło w przeciągu 6 i pół lat. Roczny przy­
rost ubezpieczeń wynosi 6 miljardów 590 mi­
liomów dolarów. W edług obliczeń sekretarza 
Biura w yżej wym ienionego Związku suma u- 
bezpieczeń w 1940 roku osiągnie 200 m iljar­
dów dolarów. Posiadaczy polis jest 65 milj- 
R ezerw y na pokrycie powyższych polis w y­
noszą łącznie we wszystkich towarzystwach 
5 miljardów dolarów. Przeciętna suma ubez­
pieczeniowa wynosi 1.540 dolarów, czyli na 
każdego mieszkańca Stanów wypada przecię­
tna 909 dolarów.

W Y T W A R Z A N IE  I  Z U Ż Y T K O W A N IE  PRĄDU 
E LE K TR . W  NIEMCZECH.

W ytwarzanie prądu elekrycznego w  czerw­
cu b. r. w  Niemczech było w  stosunku do 
czerwca roku zeszłego o 20 proc. większe, i 
stało na poziomie maja b. r. 122 wytwórnie 
prądu w  pierwszej połowie bieżącego roku w y­
tw orzyły 7.9 m iljardów kilowatów.

W ogniu walk ligowych.
G A R B A R N IA  SZCZĘŚLIW IE BIJE W ISŁĘ . —  POGOŃ ODBIERA P U N K T  CRACOVI. —  Ł. 
K . S. ZNÓW  IDZIE KU  GÓRZE. —  P IĘ K N E  ZW YC IĘ STW O  PO LO NII NAD  W A R S Z A ­

W IA N K Ą . —  LE G JA  Z W Y  C IĘŻĄ I. F. C

Ostatnia Nowość!
:  Księgarnia Krakowska {

Kraków, ul. św. Krzyża 13.

poleca: 

odawna oczekiwane

Egzorty o Polskich Świętych
i Błogosławionych na niedziele roku 

szkolnego rozłożone,

nadaiące się również jako nauki paraf- 
jalne j czytanki w  liczbie 30 

ułożył 
KS. DR. W ŁA D . VRANA, prefekt Sem. 

Nauczycielskiego.
Cena egzemplarza zł. 6 '—  z przesyłką po 
nadesłaniu pieniędzy przekazem zł. 7 '— za 

pobraniem pocziowem z\  7*75.

- r — Wysyłka odwrotnie. —z

Wczorajsze boje ligowe o zdobycie 10-ciu 
punktów przyniosły nową serję niespodziewa­
nych wyników, z których najważniejszym jest 
nieprzewidywana klęska W isły z benjaminkiem. 
Garbarnią. Mistrz L ig i przechodzi kryzys wew­
nętrzny, jak tego dowiodły jego ostatnie nie­
powodzenia, jednak wczoraj mógł z łatwością 
uratować choćby jeden punkt, walcząc z prze­
ciwnikiem nie tyle groźnym, ile ambitnym i 
szczęśliwie grającym. Drugą sensacją jest nie- 
rozegrana Cracovii w sptokaniu z ambitną Po-

Garbarnia--Wisła 1:0 (0:0).
Pierwsza gościna mistrza Piski na boKku 

Garbarni zapowiadała się intresująco ze wzglę­
du na pozycje, jakie zajmują te kluby w tabeli 
oraz na ostatnie wyniki. W  rzeczywistości je­
dnak mecz ten był nie tyle interesujący, ile de­
nerwujący, a to zarówno graczy, jak i publicz­
ność ostro ..sympatyzującą'1 z gospodarzami. Na 
turalnie, że tego rodzaju atmosfera musiała 
wpłynąć ujemnie na osłabioną brakiem Reyma- 
na I, drużyny czerwonych, której atak pozba­
wiony kierownictwa nie mógł sobie dać rady 
z tyłami Garbarni. Naodwrót za§ Garbarnia, 
grająca bardzo ostro miała swój, bodaj naj­
szczęśliwszy dzień w sezonie, dzięki czemu zdo­
łała zdobyć dwa bardzo cenne punkty, rewan­
żując się za pierwszą, ale. zasłużoną klęskę 5:2 
na boisku W isły w sezonie wiosenhym. Zw y­
cięską bramkę zdobył Joksz w 12 minutach po 
pauzie wykorzystując przytomnie taktyczny 
błąd obrony W isły. Zresztą gra była przeważnie 
otwarta, z chwilową przewagą W isły, o czem 
świadczy stosunek rogów 9:4 dla czerwonych. 
Jedynie tylko dzięki słabej grze napadu mistrz 
Polski nie uzyskał wyrównującego, a nawet, jak 
się spodziewano, zwycięskiego goala. Zawody 
prowadził dość energicznie p. Mallor z Poznania. 
W idzów  około 3.000.

gonią, która usiłuje za wszelką cenę wydostać 
się ze strefy zagrożonej spadkiem do klasy A . 
W  połowie się je j to udało, gdyż obecnie zajęła; 
miejsce dwunaste, równocześnie zaś białoczer- 
woni musieli cofnąć się na miejsce czwarte za 
Garbarnią. Dalszemi niespodziankami są zw y­
cięstwa L. K . S-ii nad Czarnymi i niedawnego 
jeszcze marudera ligi, Polonii nad Warszawian­
ką, która przy dalszych klęskach może łatwo 
znaleźć się na szarym końcu, który obecnie zaj­
muje niemiecki I. F. C. po klęsce od Legii. 

o ---------

W Y N IK I SPO TKAŃ.

W A R S Z A W A : Polonia— Warszawianka 5:1. 
LÓDŻ: Ł. K . S.— Czarni 4:2.
LW Ó W : Pogoń— Cracovia 1:1.
K A TO W IC E : Leg ja— I. F. C. 2:1.

„F O R T U N A " (Lipsk) —  W A R T A  3:0 (1:0).

Mecz piłkarski, rozegrany w sobotę, „dał 
zdecydowane zwycięstwo gościom niemieckim 
nad osłabioną Wartą. W arta wystąpiła bez 
Siaiińskiego, Przybysza, Fliegera i Śmiglaka. 
Gra stała na niskim poziomie, zwłaszcza w I. 
połowic. W” drugiej połowie wyraźna przewaga 
W arty, która nie umiała tej przewagi w yko­
rzystać.

Bieg sztafetowy.
Zakopane— Morskie Oko— Zakopane.

W czoraj odbył się w Zakopanem doroczny 
bieg sztafetowy Zakopane— Morskie Oko— Za­
kopane. Trasa biegła przez teren górzysty i by­
ła skrócona na Porońeu. Pogoda dopisała wspa 
niale. Zawodnikom dokuczał tylko zbytni upał, 
co wpłynęło ujemnie na ostateczny rezultat 
biegu. Gorszy czas o 4 minuty i 30 sekund od 
osiągniętego w roku zeszłym. Trasa wynosiła 
38 kim. Do biegu stanęło 6 sztafet po 10-ciu 
ludzi, a to: Sekcji Narciarskiej Polskiego T o ­
warzystwa Tatrzańskiego, Strzelca, Robotni­
czego klubu sportowego „G iew ont", Sokoła 
(dwie drużyny) i W isły.

Pierwsze miejsce uzyskała sztafeta S. N. 
P. T. T., przebiegając trasę w czasie 3 godzin 
27 minut 46 sek., 2) Strzelec, 3) Sokół I.

NURMI ZAM IERZA POBIĆ REKORD 

Ś W IA T A  W  W A R SZA W IE .

Najsłynniejszy biegacz doby obecnej i po­
siadacz szeregu rekordów światowych, finlandz 
ki olimpijczyk, Paavo Nurmi, startował będzie 
w Warszawie dnia 8 września b. r. w biegu na
4 mile angielskie (6.437 m.), przyczem zamia­
rem jego jest pobicie rekordu świata na tym 
dvstansie.

Sport zagranicą.
W  Pradze odbył się mecz półfinałowy o pu- 

ihar środkówo-europejski (Mitropa-Cup) między 
Slavią a Vienną. Zwyciężyła Slavia 4:2, dzięki 
czemu weszła do finału, gdzie spotka się z w ie­
deńskim Rapidem.

Turniej piłkarski w Berlinie wygrała w pięk 
nym styhi, powracająca z toumne po Skandy- 
nawji, wiedeńska „Adm ira“ , bijąc 1 F. C. 
(Praga) 8:1 i berlińską „V ictoria 98“  2:0.

Związek węgierski zdyskwalifikował druży­
nę Ferencvarosi T. C. za zbyt długi pobyt za 
oceanem. (Jak wiadomo, F. T. C. rozegrał sze­
reg meczów w południowej Ameryce).

Pierwszą sensacją rozpoczynających się 
mistrzostw Niemiec stała się klęska ostatniego 
m istrza„F. C. Niirńberg", którą poniósł w  spot­
kaniu z „Bayern Hof“  w stosunku 2:1.

Francuz Taris, przygotowując się do spoty­
kania w  pływackim mistrzem św‘ : a, Arne 

BorgMem, ustanowił dwa nowe rekordy Fran­
cji: na 100 m . —  1:02,1, a na 500 m. —  
6:37,4 Sek.

.Braun, olimpijska pływaczka Holar.dji, znów 
'osiągnęła kilka rekordów, a to: 500 m. —
7:51,4, 1000 m. —  16:15 i 1500 m. —  24:24,4.

Mistrzostwo Austrji w dziesieeinboju zdo­
był Wessely, osiągając doskonały wynik 
7328.935 punktów.

Now y rekord francuski w rzucie kulą usta­
nowił Duhour rzutem 15 m. 10 cm.

Mecz lekkoatletyczny Szwecja— Norweg ja 
zakończył się zwycięstwem Szwecji w stos. 
117:87. Najlepszym wynikiem był rekord w bie 
gu 110 m. z płotkami Wenstroem 14,4 sek!

Amerykańscy lekkoatleci podróżujący po 
Europie stale wyka za ją swą wyższość nad za­
wodnikami europejskimi. Ostatnio uzyskali 
dwa doskonałe wyniki w Kopenhadze, gdzie 
Sturdy skoczył o tyczce 405 cm., a znany 
sprinter, Murzyn Tolan przebiegł 100 m. w re­
kordowym czasie —  10.4 sek.!

Radio.
W TO R E K , D N IA  2-GO W RZEŚN IA  1929 R.: 

Kraków. Godz. 15.40— 17: Transmisja z W ar­
szawy; 17— 17.25: Koncert płyt gramofonowych 
z W arszawy; 17.25— 17.50: „Przegląd geografi- 
czno-gospodarczyu, wygłosi Dr W. Ormicki, 
asyst. Uniw. Jag.; 17.50— 18: Transmisja z Po­
znania; 18— 19: Transmisja z W arszawy; 19-ta

X  C f f  £ i ® i 3 Ę % i k ó w B >

VII Zjazd Chrzęść. Związków Dozorców 
Domowych Zachodniej Małopolski.

Związki zawodowe nie znają okresu waka- 
cyjnego. Praca w nich trwa bez przerwy. Z po­
śród licznych lokalnych zebrań zanotowaliśmy 
niedawno wielki, ogólnopolski zjazd werkmi- 
.strzów i nadzorców fabryk tytoniowych, którzy 
w Krakowie zorganizowali centralę swych związ 
ków, obecnie znowu odbył się okręgowy zjazd 
chrzęść, zw. zaw. dozorców domowych zachod­
niej Małopolski. Był czas, że pod wpływem 
wypadków politycznych osłabło tempo tycią  
organizacyjnego, fluktuacje polityczne, oraz roz 
siewane wśród robotników tendencyjnie różne 
pogłoski n. p. jakoby związki m iały przestać 
istnieć a ich miejsce m iałyby rzekomo zająć 
narzucone przez władze organizacje syndykal- 
ne i t. p. odstraszyłyby elementy słabsze, mniej 
wartościowe dla ruchu zawodowego, i osłabiły^ 
gnieniegdzie stan liczebny związków. N ie 
zaniechały one jednak swej pracy ani na chwi­
lę. Podejmują ją  z większą energją i żywszym 
zapałem. W yrazem tego dodatniego objawu był 
wczorajszy, VII-m y Zjazd Chrzęść. Związków; 
Dozorców domowych w salach Domu Związko­
wego przy ul. Potockiego 11.

Po nabożeństwie w kościele N. M. Panny, 
odbyły się obrady przedstawicieli Związków 
z Krakowa, Tam owa, Oświęcimia, Chrzanowa, 
Nowego Sącza, Rzeszowa, Białej, Bielska. 
Ogółem 25-ciu delegatów, po jednym na 50-ciu 
członków związku.

Zagaił obrady przezes p. W ójcik, poczem 
przewodniczącym wybrano p. Pawła W olnego 
z Bielska, sekretarzował p. Bajorek z Krakowa. 
Zjazd powitali p. pos. Puchałka oraz sekretarz 
gen. p. Front, redakcję „Głosu Narodu" repre­
zentował dr. Warchałowski, Związek Tytoniow- 
ców p. Dutkiewicz, Pracowników miejskich pan 
Górka, Związek Metalowców p. Mędrek, Zwią­
zek Drobnych Handlarzy —  p. Kusek. Sprawo­
zdanie z działalności ogólnej i kasowej wygłosił 
sekr. Front, poczem rozwinęła się obszerna dys­
kusja, w której zabierali głos pp. Puchałka, 
W ójcik, Sołtys, Gabryś, Kasina, Broda, Marek, 
Pacułt i w. in. Omawiano kwestję umów zbioro­
wych zacieśnienia kontaktu z centralą krakow­
ską przez referentów, metod pracy organizacyj­
nej i inne sprawy związane z poprawą egzy­
stencji. Mówcy podkreślali słusznie, że człoko- 
w ie organizacyj powinni wystrzegać się wszel­
kiej dwulicowości, a już zwłaszcza ludzi kieru­
jących w związkach winna cechować stanow­
czość w działaniu; w zarządach'nie powinny za­
chodzić zbyt częste zmiany osób, ludzie obzna- 
jomieni z agendami związkowemi, dłużej pracu­
jący na swych stanowiskach w  związku mogą 
działać z większą pewnością siebie i większą 
korzyścią dla członków.

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi abso* 
lutorjum wybrano zarząd nowy w następującym 
składzie: p. Sołtys prezes, pp. Sacha i W olny 
zastępcy prezesa, p. Bajorek, skretarz p. Lencki 
zast. sekr. p. Broda skarbnik. Członkowie w y ­
działu pp.: Madej, Kasina, Pacuł,, zastęp.: Szym 
chel z Rzeszowa, Banduta i Marek z Tam owa. 
Komisja rewizyjna: przew. Hubrych, człon­
kowie inż. Grelowski, i sekr. A . Jaworski.

Z  kolei sekr. Front przedstawił plau najbliż­
szej działalności związku, poczem jednomyślnie 
uchwalono rezolucje, których treść podamy 
w  następnym numerze.

Rozmaitości; 19.25— 19.50: „N ow e zdobyczo 
z największych głębin oceanów", wygłosi Dr 
M. Siedlecki, prof. Uniw. Jag.; 19.50— 20: S yg­
nał czasu; 20— 20.30: Transmisja hejnału z w ie­
ży Marjackiej, program na dzień następny, 
komunikaty, 20.30— 22.45: Transmisja z W ar­
szawy.
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Oskara Wojnowskiego —  Warszawa u!. Hortensja
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Telefon Nr. 2383. K r a k ó w ,  ulica Karmelicka L .  9. Telefon Nr. 2383

Z n a k  s to w n y :

..IBOTAN-
Cena zi. 20*—

S p e c y fik  pod  n a z w ą

Z io ła  p r z e c iw k a  c ie r p ie n !o *  
k a n a łu  p o k a rm o w S o0 ‘  

' r e j .  N r .  1149 >

Z n a k  s ło w n y  S p e c y f ik  p od  a a z w *

Zioła przeciwko wymio- 
"Cena zł lcr— tom. oraz atonji kiszek

Znak słowny: Speeyfik pod naxwą:
Zioła przeciwko choro- 

Cena zł- 9—  ~  bom płucnym i błędnicy.

Z n a k  s ło w n y :  

C e n a  z L  l i r —

S p e c y fik  p od  n a z w ą  

•fio ła  p rz e c iw k o  a r fr e t y z m o w i  
le u t n a ty z m o w i p o d ig r z e  

i is c h ia so w i.

Znak słowny

..T1ZAN"
Cena zs

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko niedoma* 
aaniom skrofulicznym.

<ntt  słowny

„ E P I Ł O B I I W
Cena zł. 20*—

 ̂ i i ; r f i  f ood nazwą-.

Zioła przeciwko chdrebom 

nerwowym I

Zioła odznaczone na W y s ta w ie  w  Paryża  najwyższą nagrodą G ra  u 4 -? r  Iści, złoty m edal
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fabryczna i c en ę  ak  w y że j — Zamówienia Docztowe uskutecznia sie odwrotna Doczta.
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Sir. 1 „GŁOS N AR O D U " z dnia 3-go września 1029. Nr. 231

Is tn ie j©  p r z e s z ło  100 la t !
Odznaczona 15-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami

G R A N D  P R I X ,  Rzym  1926.
Złoty m edal Gniezno 1925, Złoty m edal Rzym 1926,

Złoty medali M in isterstw a P rzem ysłu  i H andlu  Częstochowa 1926.
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DZWOHÓW
w Białej Małopolska

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater- 
jału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły harmonijne 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czyste narmonj 

do już istniejących. 
Przelewa pęknięte, prze;r.s i ­

to wii je stare systamy na nowj.
Warunki spłaty dogodna i

Na nadchodzący sezon
pończoszki dziecinne w  o 
gromnym wyborze również 
pończochy damsk;e skar­
petki, b i e l i z n ę  męską 
i damską, chusteczki do 
nosa poleca:

Zofja Aksakowa Krakiw 
Wiślna 4.

Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 
ręcznych. 666

^  NIEZW YKŁA  
O K  A Z J A

Nawet bez szczęścia, otrzyma każdy zaraz jS 
w dodatku Nagrodę-prem j ą  w  towarze, |

wartości jaką trafi.
Wpierw trzeba zamówić - zakupić PŁ® V W &  E  
trwałe na wszelkie nielizny, silne CAJG1- SS 
STRUKS, MATERJE, lub inne tkaniny, które | 

poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J. JORASZA, i
p. KORCZYNA, p o  w. Krosno. i

P r ó b k i  i d ru k i p rz e sy ła  po  o t r z y m a n iu  1 zl. zn aczk a - ®  
mi poczt, w  liściei.gryw any, kilimy, ma- 

w  katy, naprawia się, 
Plac Mar}acki 7. 1. p. 72

poń czochy  dam-kie, 
dziec nno, rękawicz­

ki, oraz wełny i bawełny 
poleca W iedaw Szajda- 
kowski, ul. Szczepańska 
11. 605

Już wyszedł z druku
tom IV. Pisma Świętego, cena egzeml. 
opr. z ilustr. zł. 29*—

Lacrampe G. 0., Wszechpośrednictwo 
N. Marji Panny zł. 3 * - -

Księgarnia Krakowska
Kraków, ulica św. Krzyża 13.
—  róg ulicy św. Tomasza. —

i

STALE WAŻNE:
Za 103 -1 0 0 ) dobrych 
krajowych znaczków B pocztowych przesyłam 1 równej wartości inne, I z całego świata, ewent. 1 znaki pieniężne z cza­

su wojny.
FRIEDR. PETEM EXP0RI

W0RZBUR8 (BAW AR JA).
zafzu&iEacPh tawarw 

g p o w o l o n ł o ć  sś<ę

na  „ © I  osJlarodu" .Wi ,  „ im , , , .......... ... ]

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
B A U D O T. Prosper O. T . J., K on tem p lac je  ew an ge­

liczne. Ż yw o t Jezusa Chrystusa w rozm yślaniach. 
Z  orygina łu  fxancusldego p rze ło ży ł Ks. J. Andrasz 
T . J., K raków  1929 (B ib lo teka  życ ia  w ew nętrzne­
go  tom X X I I  i X X I I I ) .  Str. 479 i 509, w 8-ce.

Cena 2 tom ów  razem zł. 8.50. 
„Podręcznik Ojca Baudot z pewnością bardzo wielu 

zwolennikom modlitwy myślnej przypadnie do smaku. 
Jest on głęboko duchowy, wystarczający dla <iu; z 
zakonnych, nawet wysoko już rozwiniętych, a przy- 
tem ma taką jakąś łatwość i świeżość i lekkość, obok 
w ielk iej pełności m yśli“ . (Z  przedmowy wydawcy).

B O G D A L S K I, O. Czesław  Br. Mn.. Pam iętn ik  kościoła  
i k lasztoru  0 0 .  Bernardynów  w Leżajsku , spisany 
ze starych ak tów  i kronik. Z rycinam i. K raków  
1929. N ak ładem  Zakonu 0 0 . Bernardynów . Str. 
191. w  8-ce zw ycz.

Cena egz. brosz. zł. 5.—  
Czcigodny Autor-Jubilat przez skromność w pod­

tytu le przemilczał, że obok starych aktów j kronik

poleca:
w książce tej przemawia Sam, dodając dziełu uroku 
osobistych przeżyć i indywidualnego stylu,

BO U G AU D , Ks. Biskup, Jezus Chrystus. W ydan ie dru­
g ie  (bez roku. aprobata kościelna z r. 1927). Str.
533, w 8-ce dużej.

Cena tomu brosz. zł. 12.—
Jest to drugi tom większego i znakomitego dzieła 

p. t. „Chrystjanizm a czasy obecne’*, które cieszy się 
wszechświatowem uznaniem i wzięciem, dzięki w iel­
kim zaletom, właściwym francuskiemu sposobowi 
ujęcia i przedstawienia problemów apologetycznyeh.

B A R D A  Franciszek . Ks. Dr. Nauka Św. G rzegorza  
W ie lk ie g o  o duszpasterstw ie. W łoc ław ek  1929.
Str. 79. w w iększej 8 ce.

Cena egz. brosz, zł 3.50.
W ielk i duszpasterz na $Tolicy św. P iotra, św. Grze­

gorza 1. (590— 604), w fam ach swoich- zostawił nie­
zrównane wskazania dla umiejętnego sprawowania 
pracy duszpasterskiej. Są ro wskazania na wskroś 
praktyczne, owiane jego gorącym duchpm aposP-l

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odwrotna. — KataBogi na żądanie bezpłatn ie

skim. X. Prałat Barda myśli św. Doktora, zawarte be* 
właściwego systemu naukowego zwłaszcza w słynnej 
„Reguła pa stora lis w licznych listach i w księdze 
Moralium. zebrał i rozwinął systematycznie.

P IE P E R . X . Dr K aro l, Św. Paw eł. M isjonarska indy­
widualność i działa lność Aposto ła  narodów. 
Spolszczy ł X. Jan K orzonk iew icz. K raków  1929. 
Str. 325, w 8-ce w ie lk ie j.

Cena egz; brosz. zł. 11.—  
Książka Prof. Piepora, przyswojona piśmiennictwu 

naszemu przez X. Korzonkiewicza, jest pierwszą mo- 
ncgrafją o św. Paw le jako misjonarzu i duszpasterzu 
wielkomiejskim, Jak się o niej już wyraziła krytyka. 
Revue des scaences philosof)hiques et thćologique?. 
tak o niej pisze: „książka ta zawiera stronice wy 
śmienite o treści pierwszorzędnego znaczenia, roz­
sądne i dokładne, zasługują one na to, żeby je  czy­
tali zarówno historycy myśli religijnej św. Pawła 
jakoteż ci wszyscy, którzy się interesują sprawą mi 
*yjną‘\
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Tajenia woda mIopio.
W  godzin ę późn ie j poprow adzono go  do 

kom isarjatu , gd z ie  opow iedzia ł swoją ża 
łoś liw ą  h istorję, stara jąc się zredukow ać 
do minimum ilość w yp itych  w czora j m ałych 
czarnych  i p rzesadzając w  sposób n iew iaro- 
god n y  .p rzeb ieg łość  rzekom ego C ardet’a.

Funkcjonariusz p o lic y jn y  z uśmiechem 
clrw iąco-protekcjonalnym  o tw orzy ł drzw i 
przed  panem M iette :

—  Jest pan w o ln y , panie M iette. N a j­
m ocn iej p rzepraszam y za to p rzyk re  niepo 
rozum ienie.

—  N ic  nie szkodzi, nic nie szkodzi —  
zapew n ia ł M iette, stara jąc się jak  najprę- 
d ze j w y jś ć  z n iebezp iecznego m iejsca.

W cisn ą ł g łow ę w  ramiona, p ow lók ł się 
bez celu ulicam i...

Odrzucił ze w strętem  m yśl, aby pow ia ­
dom ić o w ypadku  G rego ire^ . Jak  jednak  
w ytłu m aczyć  tę straszną k lapę, w  jak i spo­
sób p rzyznać się do swej naiwności i sła­
be j g łow y , na k tórą  alkohol podzia ła ł tak 
fata ln ie.

M achinalnie M iette doszedł do placu 
Bouckure, m achinalnie w szed ł do „ la  Sca- 
la “ i m achinalnie kazał sobie podać kw aś­
nego m leka: Spostrzegł go  P it je .

—  Jak się masz, nieszczęsna o fia ro? 
H um orek  coś nie tęg i, hę? Cóż się stało? 
W ło s y  cię bolą?

—  T ak , —  odpow iedzia ł bezm yśln ie 
M iette, trąc m im ow oli łysą jak  kolano cza­
szkę.

—  N ic  się n ie m artw , to się zdarza 
ty lk o  żyw ym .

—  Żyw ym , żyw ym ... jestem  trup... l i ­
teraln ie trup... I  do tego jeszcze ta noc 
w  areszcie...

—  Co. siedziałeś w  pace? —  ucieszył 
się P it je , w ybuchając hałaśliwym  śm ie­
chem.

—  N ie  w idzę  w  tern nic wesołego.
—  U spokój ?ię, nieszczęsna ofiaro, iio- 

m r  tw ó j jest bez zm azy!... P raw d z iw y  
brukselczyk  pow in ien choć raz w życiu  
przesiedzieć noc w areszcie.

—  K ied y , bo ja ni? jestem  brukselczy- 
kiem...

—  0, w  takim  razie, to bardzo skom pli­
kowana sprawa —  pow iedzia ł P it je  z po­
ważną miną i odszedł do innych „n ieszczę­
śliwych o fia r " , pozostaw ia jąc zbola łego 
M iette 'a  na pastwę m elancholijnych  roz 
myśl a ń.

Czas m ijał...
Jakiś gość o tw o rzy ł d rzw i kaw iarn i. 

M iette spojrza ł i skoczył jak  oparzony! Mu- 
żorsk i!!!

A le  Serb b y ł już daleko.

Na próżno zdenerw ow any M iette szukał 
go  przeszło godzinę w  tłumie. Jeszcze raz 
udało się Mużorskiemu zem knąć i w ątp li- 
wem było  czy  zechce mu się tak prędko po­
kazać w  „ la  S ca la "

M inął dzień, potem  i trzeci...
M iette gan ia ł jak  hart od rana do nocy, 

tracąc na próżno czas i fa ty g ę  na poszuki­
w an ie M użorskiego. W  dodatku, w  kaw ia r­
niach i restauracjach p ił jedyn ie  w odę so- 
dową, a le naw et i ta o fiara  nie pom ogła; 
przyna jm n iej tak  sądził M iette, ale nie m iał 
racji...

K ie d y  bow iem  tego  w ieczoru  za jrza ł do 
„ la  S ca la " P it je , zobaczyw szy  go  z daleka, 
w yk rzyk n ą ł:

—  E j, ty  nieszczęsna ofiaro , czy  to 
czasem nie dla cieb ie ten m iłosny liścik?

M iette chw ycił z ie loną  kopertę , k tórą 
mu podawano. Adresow ana by ła  do n iego. 
Jako p raw d z iw y  d e tek tyw  obe jrza ł przede- 
w szystk iem  kopertę  z każdej strony, pow ą­
chał, p rzy jrza ł się dok ładn ie adresow i i 

dop iero w ted y  zaop in jow a ł:
—  Pism o n ieznajom e.

O tw orzy ł w reszcie i rzucił okiem  na 
podpis. Raz jeszcze Justyn M iette podsko­
czy ł i raz jeszcze w yk rzykn ą ł:

—  Mu żorski!
Serb pisał:

„D ro g i panie M iette!

P rzedw czora j w ieczorem  byłem  zmu­
szony opuścić pana trochę zbyt gw a ł­
towanie i z przyjem nością  zauważyłem , 
że mnie pan poznał. N iestety , panie 
M iette, n ieszczęsny panie M iette. p rzy ­
tomność umysłu opuściła pana w tej 
chw ili i Opadł pan z pow rotem  na cera- 
towąkanapkę. na k tóre j spędziliśm y tak 
m iły  w ieczór.

T w a rz  pana w yraża ła  przez chw ilę 
tak beznadziejną rozpacz, że m iałem  
szaloną ochotę w rócić  i pow iedzieć: 
„P a n ie  M iette, prow adź mnie pan. do 
kom isarja tu "! A le  n iestety, panie M iet­
te  b y łb y  to k rok  sza lony! Jakże m o­
głem  dać panu takie pozw olen ie, z k tó ­
rego pan skorzysta łby n iew ątp liw ie , ale 
w  jak i sposób? B yć prow adzonym  
w  kajdankach po p ięknej walce —  to 
chwalebna klęska. L ecz  czyż m ogłem  
o fia row ać  panu sw oją  wolność, niech 
pan sam przyzna? W  jak i sposób w y tłu ­
m aczyłbym  kom isarzow i je j stratą?

C zyż m ogłem  prosić pana, aby mi 
pan w ło ży ł na/ ręce ka jdank i, (w iem , że 
je  pan zechciał w  swej uprzejm ości za ­
rezerw ow ać d la  mnie i nosi je  pan stale 
w  k ieszen i), c zy ż  m ogłem  prosić, aby  
mnie pan trzym ał za kołn ierz, k ied y  się 
pan ledw ie  trzym ał na nogach?
Jakże pan sobie w yobraża  ten spacer 
przez u lice B rukseli? P rzec ież  aresztant 
m usiałby prow adzić  po lic jan ta?

Zgroza , panie M iette.
A b y  oszczędzić pańską i sw oją  go ­

dność, w ola łem  n a ra z ie . Zwiać, aby  p rzy

sposobności pozbyć się jeszcze te j resz­
ty  banknotów , k tóre mi zosta ły  ze spad 
ku po śp. profesorze H atfzy-Foutricart. 
Baw iłem  się cudowanie, a teraz zdecy­
dowałem  oddać się w ręce po lic ji.

Uskutecznię m ój zam iar zaraz po 
wrzuceniu  tego listu do skrzynki, napi­
sawszy na kopercie tak m ile i łagodn ie 
brzm iące nazw isko pana...

Tak , panie M iette, to ja  okradłem  
pana H anzy-Fou tricart, to ja  sprzedałem  
perły  temu poczciwem u Battenheim ow i, 
to ja , jed yn y  n ieporów nany Mużorski, 
z łodzie j-w idm o, k tórego  szukacie od tak 
d ług iego  czasu i k tóry , pragnąc nieco 
odpocząć po tak hulaszczem  życiu. 
U daję się dobrow oln ie  do cichej, spoko j­
nej przystani, jaką  jest w ygodn a  cela 
więzienna.

Czekam  pana, panie M iette. Czekam  
n iecierp liw ie . W  chw ili, k ied y  pan c zy ­
ta, co m ów ię, k ied y  pan pożera m oje 
słowa, oddałem  już cenną m oją osobę 
na przechowanie naczelnemu kom isa­
rzow i po lic ji brukselskiej. Obecnie zn a j­
duję się już w  g łów . kom isarjacie  w  ra­
tuszu, k tórego  piękności arch itek ton icz­
nej n igd y  nie m ogę się dostateczn ie na­
patrzyć.

A  w ięc  pociesz się. d io g i panie M iet­
te, w eź pan kapelusz i zapnij starannie 
płaszcz (tak  ła tw o  teraz o k a ta r !). Za ­
pom ina pan laski... Tak... teraz dobrze!.. 
M oże pan ju ż iść!

—  Psst!.. N ie  zapom inajże pan za­
p łacić rachunku kelnerow i i daj mu 
p rzy zw o ity  nap iw ek  o ! perło  d e tek ty ­
w ów !... Chodź teraz do mnie. Nareszcie 
u jrzysz mnie w  pace. Zobaczysz w  k ry ­
m inale tego  złodzie ja , tego  łotra, tego 
bandytę, tego  ła jdaka, tego m ordercę 
(k to  w ie? ) tego  —

oddanego panu 
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